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TYGODNIK ILUSTROWANY 
poświęcony sawam Ludu Polskiego 
Wychodzi co niedzizlę. 


Należytość pocztowa opłacona ryczaltm. 
Rok XIX. 
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SKąd idzie otucha? 


Kochani Prenumeratorzy, Czytelnicy i Przy- 
jaciele „Ludu Katolickiego", cześć Wam i poz- 
drowienie| 

Zaczał sie dziewietnasty rocznik nasześo ko 
chaneńo piema, Ośmnaście lat pracy, trudów. 
braków ł niedostatków, zmagania sie i ciężkej 
walki. to zaiste duży szmat czasu, Pismo nasze 
w niewoi powstało. przetrwało burzliwv okres 
dłusiej woiny, i dziś istnieje dalej w adradzo- 
nej Oiczvźnie i rozwiia sie coraz nomvślniei 

Od zarania swedo istnienia „Lud Katolicki” 
spełnia swe posłannictwo. 

Jako organ nolitvcznv stronnictwa |atolicko- 
łudoweóo miał na celu kierowanie polityki lu- 
doweł na właściwe torv. bv szła drogami miło- 
Ści Roga, Oiczvzny i bliźnich. Bv to zadanie 


Sbełniać. musiał zwalczać demagogie. warchol- 


stwo politvczne, wszvstkie te wvbujałości. któ 
re wvrosłv na gruncie óalicviskim za liberal- 
nyeh rzadAw austriackich, a które to wady, nie 
stetv pokutri» do dnia dzisiejszego w społe- 
Czeńctwie polskiem. I w dalszvm ciągu „Lud 
Katalicki” spełnia swe posłannictwo. 

, ^ia mam obecnie bynajmniej zamiaru robie- 
nia bilansu, czvli zestawienia politvcznej dzia. 
łalności Ludu Katolickiego" za okres lat ośm- 
nastu; na to przyjdzie czas później przy właści- 
wej sposobności. Dziś bowiem zmierzam do cze 
go innego. innvm celem „Ludu Katolickiego" 
była jeso działalność pedagogiczna, wychowa- 
wcza. Pismo nasze zawsze się starało pouczać 
w różnych kierunkach, a przez pouczanie wy- 
chowywać obywateli prawych, dach synów 
Kościoła i Ojczyzny, dobrych ludzi, Ileż przez 


l 


długie lata było tam mądrych i życzliwych rad 
dla ojców i matek, dla dorastaiacej młodzieży, 
rad, pisanvch przez ludzi doświadczonych, ma 
drych i światłych! 

I pod wzśledem gospodarczym gazeta nasza 
nie stała w tvle za jnnemi. Maiac wśród swvch 
współpracowników fachowe pióra, dawałv rady 
i wskazówki na każda pore roku w każdym 
dziale gospodarstwa rolnego idomowego. 

Pozatem „lud Katolicki” był zawsze wier- 
nvm przyjacielem, którv stale na niedziele zja- 
wiał się u swoich przyjaciół bez wzgledu na to, 
gdzie i pod jakim dachem mieszkaja. Niósł sło- 
wa pociechy, perswazji, zachety i rozrvwki. —— 
Trzymał sie zasadv, iż wvwołać na twarzy bliź- 
niego szczery, nietrasobliwy uśmiech — choćby 
czasem poprzez łzy — to wielka zasługa, to 
rzecz, zasługuiaca na pochwałe i uznanie. I 
znów nie będe wvliczał wszystkich zasług, ani 
zalet „Ludu Katolickiego". 

Faktem jest, że gazeta nasza Jest dziś naj- 

- lepszem pismem ludowem, nie tylko pod wzślę- 
dem uczciwej, zdrowej treści ale także co do spo 
sobu i formy redagowania. To świadectwo od. 
dają nam nawet nasł przeciwnicy. 


Były czasy, kiedy upadały pisma, zwłaszcza 
podczas t. zw. dewaluacji, kiedy nie można była 
naw.:l na przeciąg paru tygodni wiązać kończ 
z końcem. 

Wtedy i z nami było krucho. Jednak przy po 
mocy Bożej i dzięki wytężonym wysiłkom re- 
dakcji udało się przetrzymać najgorszy czas, by 
znów jako tako pchać naprzód taczki żywota 


Sir. Z 


4 nietajonę przyjemnością witałby każdy 
uczciwy obywatel zniknięcie z powierzchni zie- 
mi wszystkich przewrotnych, komunistycznych, 
bolszewickich i brudnych piśmidel, które jadem 
swym zatruwają organizm społeczny. Skąd bo- 
wiem bierze się tyle łajdactw wszelkiego rodza- 
ju na obszarach naszej Rzeczypospolitej aż do 
zdrady Ojczyzny włącznie, skąd płyną wszyst- 
kie zakusy przeciw Kościołowi i religji, dobrym 
obyczajom, jeżeli nie z tego zatrutego źródła? 

Jednak te pisma nie upadły, ale istnieją, i na 
wet się mnożą. — Skąd mają fundusze? 

Łatwo sobie Czytelnik w duszy dośpiewa. 

Dlatego bardzo grzeszą przeciw Polsce kato- 
lickiej ci, którzy nie popierają dobrych pism — 
zwłaszcza ludowych, którzy nad tą ważną Spra- 
wą przechodzą do porządku dziennego, A do- 
brych pism prawie że niema, bo się tej sprawy 
u nas nie docenia, a gdy pismo jest, to się go nie 
popiera. Jad i zepsucie się szerzy w społeczeń- 
stwie i prasa się szerzy — a od jej jakości zale- 
ży, czy zepsucie wzrasta, czy maleje. Tak u nas 
jest, wiemy. Dlatego obawiam się by nie bylo 
za późno. 

„Lud katolicki" oddawna bije na alarm. — 
Nie wystarczy samo stwierdzenie od czasu do 
czasu smutnego stanu, należy wystapić czynnie. 
Popłeranie, ale prawdziwe, czynne i rozwijanie 
dobrej prasy ludowej, to dziś bodaj że najważ- 
niejsze zadanie wszystkich czynników, chca- 
cych pracować nad umoralnieniem i uświado- 
mieniem mas ludowych. Dziś każdy niemal, kto 
nie jest analfabeta wyciąga ręekc po gazetę; gdy 
niema dobrej, bierze, kupuje złą. To jasne jak 
słońce. k 

Po dotknięciu smutne; bolączki, do której czę 
sto wracamy, bo nam los dobrej sprawy leży na 
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sercu, i po stwierdzeniu pomyślnego, acz jesz- 


cze nie kwitnącęgo, stanu „Ludu Kat.', musimy 
się podzielić y Czytelnikiem wiadomością, że 
otucha idzie ku wam od stałych prenumerato- 
rów, których liczba wzrasta z dnia na dzień. Wi- 
dzimy dość dziwne zjawisko, że często z jakiejś 
okolicy, parafji wycofują się ci, którzy świecić 
powinni przykładem, zwijają choragiewkę ofice- 
rowie, a garną się prości, szarzy żołnierze. To 
nas cieszy, a tamto trochę smuci, a więcej dziwi. 
Uświadomiony i chcący się dalej uświadomić 
wieśniak, rolnik, nawet biedny wyrobnik wiej- 
ski, czy robotnik podmiejski — oto ei, którzy się 
zgłaszają po Lud Katolicki i placą. Mamy rów- 
nież dużo zwolenników i wśród inteligencji wiej 
skiej, zdającej sobie sprawę, jak ważną rzeczą 
jest czynne poparcie dobrego pisma. 

Listy, kartki korespondencyjne. jakie otrzy- 
mujemy z różnych stron Polski, a także z emi- 
gracji, jak z Danji i Francji, ze słowami uznania 
i podzięki, utwierdzają nas w przeświadczeniu, 
że wedle sił skromnych, dobrze sprawie służy- 
my. 

Przeto do iej szarej rzeszy naszych Prenume- 
łatów i Czytelników zwraca się Lud katolicki 
z podziękowaniem za przyjaźń i przywiązanie, 
z zapewnieniem, że będzie się starał spełniać 
swe cele j zadania coraz lepiej — i wreście 
z prośbą o jednanie nowych przyjaciół i odbior- 
ców. 

Ufni w prawdę Bożą, zapatrzeni w coraz to 
lepsze jutro ukochanej naszej Ojczyzny, wierząc 
w zwycięstwo Prawdy nad fałszem, a Dobra nad 
złem, wsparci na tysiącach przyjaciół pisma 
możemy spokojnie i z otuchą pracować dla du- 
chowego i małerjalnego dobra polskiego ludu. 

J. T. B. 
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Pius XI a armia polska. 


Z listu ks. biskupa polowego Galla, 


Biskup polowy wojsk polskich ks. Stanisław 
Gall wydał z okazji 50-lecia kapłaństwa Ojca 
św. Piusa XI list pasterski, z którego cytujemy 
piękny wyjątek, dotyczący stosunku Papieża-— 
Jubilata do armji naszej. 

Ks. biskup Gall tak pisze m. in. o Piusie Xi 
(za czasów pobytu w Polsce — nuncjuszu Achii- 
iesie Rattim): 

„Jakże silny był wiarą w nasze trwałe odre. 
dzenie, skoro umiał nas krzepić w pamiętnym 
1920 roku, kiedy Warszawy, już drogiego sobie 
miasta, nie opuścił, choć nieprzyjaciel się zbli- 
żał, choć swoi tracili nadzieję! Jakże bardro 
musiał On sercem związać się z całym Naro- 
dem naszym, skoro dostojeństwo biskupie wziął 
w Połsce, by się przez to „czuć polskim bisku 
pem", gotów nawet „swoje kości złożyć w pol- 
skiej ziemi!" 

Zapomnieć nam o tem nie wolno, jak wielka 
życzliwością darzył Ojciec św. armię Polski od- 
rodzonej. Chętnie brał udział w uroczystościach 
wojskowych, serdecznie błogosławił żołnierzy 


cieszył się z odniesionych zwycięstw. Jakże mi- 
le powinniśmy przechować we wdzięcznej pa: 
mięci odwiedziny Wysłannika Apostolskiego 
w niektórych naszych oddziałach wojskowych. 
czy to w Warszawie, w Modlinie, czy też pod 
Radzyminem! Jakże winniśmy cenić te zabiegi 
i troski Wizytatora Apostolskiego, aby rann: 
nasi żołnierze mieli zapewnione środki opatrun 
kowe i niezbędne lekarstwa! A i to przypo- 
mnieć się godzi, z jaką szczerą nutą zadowole.- 
nia padnosił Ojciec sw. zasługi naszej młodej 
aimji, kiedy wobec całego korpusu dyploma- 
tycznego mówił o „cudzie nad Wisłą”, dzięki 
zemu została u'atowana cywilizacja chrześci- 
jańska. 

Piusowi XI jeszcze jako Wizytatorowi Apo- 
stolskiemu, zawdzięcza armja nasza utworzen.e 
bi kupstwa polowego, a jako Papieżowi udzi2- 
lenie rozległych przywilejów i szerokich upca- 
wnień juryzdykc'nnych, dzięki czemu dache- 
wieństwo wojsko we może zadośćuczynić wszys* 
kim potrzebom religijnym żołnierza”, : 


BŁOGOZŁAWIENI 
KTÓRZY 


SŁUCHAJĄ 


Niedziela 


Dzisiejsza niedziela jest ostatnią przed Wiel- 
kim Postem. Za kilka dni, to jest w Środę Popiel 
cową, posypiemy głowy nasze prochem, okaże- 
my się wobec Boga tem, czem jesteśmy, i w po- 
korze zaczniemy pokutę za harde podnoszenie 
głowy wobec Stwórcy naszego. Czas zmiłowania 
Bożego jest bliski, szukajmy Boga miłosiernego, 
abyśmy nie musieli zapóźno znaleźć Go sprawie- 
dliwego. Ubłaganiem za grzechy nasze jest tu 
na ziemi Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus. Toteż 
dzisiejsza Ewangelja św. przypomina nam prze- 
powiednię Pana Jezusa o jego męce, mianowicie 
że będzie wydany poganom, wyszydzony, ubi- 
czowany i uplwany, a potem zabity (Łk 18), Za 
naszą hardość On, Bóg odwieczny, Pan chwały, 
którego słowem wszystko istnieje, tak dalece się 
uniżył, aby nas grzechami steranych dźwigać 
do wyżyn godności dzieci Bożych. 

Lecz wielu jest ślepych wobec tego bezmiaru 
dobroci Jezusa Chrystusa. Żyją tak, jakby Pan 
Jezus dla nich nic nie uczynił, ani też niczego 
od Niego nie chcą. To ślepcy, których czeka dół 
piekielny, jeśli przez gorącą modlitwę nie wypro 
szą sobie u Boga przejrzenia. Dla nich nie pozo- 
staje nie innego, jak wołać wraz ze ślepym z Je- 
rycha: „Jezusie, zmiłuj się nademną*. Ów 
ślepiec natarczywie prosił j nie ustawał w proś- 
bie. Choć przechodzący karcili go, by milczał. to 
ich nie słuchał, ale wciąż wołał do Pana Jezusa 
„Jezusie, synu Dawidów, zmiłuj się nademna*, 
A gdy Pan Jezus się zbliżył, to ów Ś'epiec hł”gal 
nie wołał: „Panie abym przej-zoł'. I został wy- 
słuchany. Natychmiast odzyskał wyrok. I ecz po- 
wiedział mu Pan Jezus: Jesteś wyzdrowiony, ale 
dlatego że masz silna wiarę, że Ja jestem Synem 
Boga wszechmocnego i mogę ci wzrok przy- 
wrócić. 

O, gdybyśmy mieli taką wiarę, jak ów slevy, 
tobyśmy już dawno przejrzeli i nie zmarnowali 
tyle życia na głupstwach tego świata Ale choć 
odłąd przejrzyjmy i zacznijmy pokutę. bo po- 
wiedziano: Jeśli pokutować nie będziecie, wszy- 
scy też zginiecie". 

"A jak pokutować? Naprzód umartwić wzrok 
słuch, usta, dotyk, umysły wogóle, kierować je 
cierpliwie ku chwale Bożej. Umartwić też trzeba 
rozum nasz, aby się korzył przed Bogiem i nie 
wvnosił sie w pychę nad Boga. Umartwić trzeba 
wolę, aby tylko tego chciała, co się Bogu podoba 
a gardziła tem, co Bogu jest obrzydłe, grzeszne. 
A więc zaczniimy pokutę i naśladuimy dosko- 
Nałość Bożą, ucieleśnioną w osobie Jezusa Chry- 
stusa, Nie szukajmy tego, co ziemskie jedynie, 
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Zapustna. 


ale tego, co Boże i piękne. Łud, który widział, 
jak Pan Jezus przywrócił wzrok ślepemu, dawał 
chwałę Bogu. Naszem też zadaniem życia. jest 
dawać chwałę Bogu, bo Mu się od nas należy i 
krzywdzi Go ten, kto Mu chwały życiem swojem 
odmawia. A jeśli Boga chwalić będziemy, wte- 
dy i On spełni swa obietnicę, iż nas otoczy 
chwałą, na jaką Boga stać. O Jezu, pragniemy 
za Tobą iść do Jeruzalem i z Tobą cierpieć 
iz Tobą zmartwychwstać i za Tobą wstąpić do 
nieba, by Cię wiecznie miłować i chwalić na- 
równi z Bogiem Ojcem i Duchem Św. Amen. 


Obrzędy Mszy Św. 
9. Mszą katecnumenów, 


v, Kiedy kapłan odmówił spowiedź powsze- 
chną, wtedy ministrant w imieniu ludu tak za- 
raz mówi: „Niech się zlituje nad tobą wszech- 
mocny Bóg i, odpnściwszy grzechy twoje, niech 
cię doprowadzi do żywota wiecznego. Amen". 
Teraz ministrant odmawia spowiedź powszech= 
ną, tak jak przedtem I anłan to uczynił lecz za» 
miast słów: „i wam, bracia”, „i was, bracie" 
mówi: „i tobie ojcze”. „i ciebie otcze”, Kapłan 
odpowiada: „Niech się zlitnie nad wami wszech 
mocny Båg.. it d. Następnie kapłan mówi: 
„Zmiłowania, przebaczenia | efposzczenia grze- 
chów naszych riechai nam udzieli Pan ws-ech- 
mocnv i miłosierny. Awen“, I znów w postawie 
nach=laonoi mówi kantan: „Boże, Tv obrAriwszy 
się ożywisz nas“, Ministrant: „I Jud Twój roz- 
raduje sie w Tobie“. Kaplan: „Pokaż nam, Pa- 
nie. miłosierdzie Twoje“. Ministrant: „I zkawłe- 
nie Twoje daj nam”, Kapłan: „Panie, wvsł”chnf 
modlitwę moją”. Ministrant: „I wołania male 
niech do Ciebie przyjdzie“. Kapłan: „Pan z "ae 
mi", Ministrant: „I z duchem twoim”. Teraz Ya- 
plan wstepuje na stopień ołtarza i mów”: „Maa 
my się: Prosimy Cię, Panie, zeł=dż nian==""nó" 
nasze, abyśmy do przybytku Św'eteno Świa'voh 
z czystem sercem wejść zasłużrii, Przaz Ohov- 
słusa Pana naszego, Amen". Nastepnie kantan 
całuje ołtarz, bo w nim są relikwie Świetych 
iodmawia modlitwę. 
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KLUB KAROŃ DOMAGAŁ STE USTA. 
PIENIA MINISTRA CARA BEZ SKUTKU. 


Niespodzianka w naszem życiu politvcznem. 
w dniu 22 bm. było zółoszenie przez Klub Na- 
rodowv wniosku, żądaijacego ustąpienia p. mini- 
stra Cara. Wniosek ten brzmiał: 

Wysoki Sejm raczv na zasadzie art. 58 usta- 
wv konstvtucvinej uchwalić: Seim wzvwa do 
e ministra Sprawiedliwości Stanisława 

ara. 


W motywach powiedziano że Seim znaczną 
wiekszościa vehwalił odroczvć weiście w żvcie 
vstawv o nstroiu sadowniclwa i tvlko wskute!: 
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nie w sprawie małżeństw, zawierające m. ia 


następujące ustępy: 


„Ponieważ obecnie pewne koła wpływowe 
coraz wyraźniej zabieśają koło tego, bv jednak 
w Polsce wprowadzone zostało prawo małżeń. 
skie w sensie, przeciwnym zasadom Kościoł:. 
przeto Lisa Katolicka przypomina społecze*. 
stwu i odpowiednim czynnikom, że w r. 1926 
900 nrzeszło zwiazków i towarzystw, zarówno 
kościeln”ch, iak świeckich żywo przeciw temu 
zaprotestowało. 

‘Ludność ślaska katolickiego. bez różnie 
w narodowości i bez różnicy przekonań poli- 
tvcznych, iak wówezas, w chwili żywiałnweśg 
protestu, tak i dziś stoi na tem samem niezmien 
nem stanowisku. że nrawn reónlniace tak waż 
nv czvnrik żvcia. jak małżeństwa. winna hvć 
wnrowadznone wodhig mvéli tei |ndnnści lrfóra 
w braży cfannwi rlh-zwmia leo wiotreznóć Ka. 
tolinką ludność Ślnelba zawcze Żadała i żadać 
bodzio, hr malace hvć wnroawadzone nrawn ma] 
żeńcizjo hła nnarte wyłącznie na prawie Ko- 
ścioła katolickiego. 

W szczecólności pie zgodzi sie katolicka 
Trdnost Ślaska na to, br we wskrzeczarnei nirzy. 
źnie m'ał bvé zawart« charakter sakramentalnv 


niezałatwienia sprawv przez Sepat ustawa bo 
nie uzyskała mocv prawnej. Korzvstaiac z tego 

min. Car pośnieszvł sie z wykonaniem tego pra- 
wa. Komisja Prawnicza uchwaliła, że przepisy 
o przenoszeniu i pensjonowaniu nie moga do- 
tvczvć sędziów Sadu i 


zwiazków małżeńskich, bv miały być wprowa- 
dzore ślubv cywilne i rozwody. 

Od posłów swvch zaś wvmagać bedzie bez- 
wzólędnie, bv w uwzyglednieniu tej wvraźnej wo 
l iswvch wyborców tvko takiej ustawie mał- 
żeńskiej swe głosy oddali, która stojąc na sta- 
nowisku katolickiem wyklucza śluby cywilne 
i rozwody”. 


ROZŁAM W STRONNICTWIE CHŁOPSKIEM 


Ferment istnieiacy od dłuższego czasu 
w Stronnictwie Chłnnskiem doprowadził obe- 
enie do rozhicja kluhn. 

Mianowicie nos. Pluta, Socha. Schek. Onol- 
ski, Pawłowski i I ewoch utwarzyli osobna gru- 
pe. która zawiadomiła kancelarie sejmowa, że 
wezwetkje snrawv załatwiać bedzie poseł Onol- 
ski, skarbnik órnnv. Gereralnv sekretariat grun- 
pv prow”dzić hedzie p P=dziez. który n”owadzi 
orsan Stronnictwa Chłopskiego „Chlopska 
Prawda". 

Wvżei wymienieni posłowie rekruutuja sie z 
Małopolski i motywują swój krok tem, że nie 
moga sie nogodzić z polityką prez. stronnictwa 
pos. Dąbskiego. 


KORPUS OFICERSKI A SODALICJA MA- 
RJAŃSKA. 


Dziennik rozkazów Ministerstwa Spraw Woi- 
skowych Nr. 2 z dn. 24 stycznia br. podaje, ua 
podstawie $ 9 przepisów służbowych o należe: 
niu oficerów do towarzystw i zwiazków, P, S 
325—585, zezwolenie oficerom w służbie czvn- 
nej i w stanie nieczvnnvm na należenie do sto- 
waskyszeń Sodalicja Marjańska. 


Najwyższego i sedziów 
apelacyjnvch, Min. Car sam uznał słuszność te- 
go stanowiska. Tymczasem przeniesiono w stan 
snarz"nku pierwszego Prezesa Sadn Naiwvższe 
go i kiln prezesów anelacji. izkkolwiek rie za- 
szły pmianv w oróanizacji tech sadów. Zaszła 
nar"ezenie Konstytucii i lekceważenie woli 
większości. 


Art. 58 Konstytucji, 
powołuje, opiewa: 

„Do adnowieczialności parlamentarnei no. 
ciaga ministrów Se'm zwwvczainą wiekszością. 
Rada Ministrów i każdv minister zoscbna uste 
puje na $adanie Seimu Wniosek. žadaiacv usta- 
pienia Prezesa Radv Ministrów Jrb poszczećńól- 
nvch ministrów, nie może być poddanv pod gło- 
sowanie na tem posiedzeniu, na którem został 
zgłoszony”. 

Zgodnie z tem p. Marszałek Daszvński wnio. 
sek o ustąpieniu min. Cara postawił na norząd- 
ku dziennym na'bliżsześo posiedzenia Sejmu. 

W głosowaniu imiennem wniosek endecki 
vżyskał 84 głosów, przeciwko wnioskowi padło 
96 głosów, tem samem wniosek upadł. Zna- 
mierną rzeczą jest, że w głosowaniu wzieli 
udział ministrowie. Ogromna większość Izby 
powstrzymała się od głosowania. 

Za wnioskiem endeckim głosowali: Endecy 
Chadecv. mniejszości słowiańskie i Stronnictwo 
Chłopskie. 


ŚLĄSK W SPRAWIE MAŁŻEŃSTW. 
Śląska Liga Katolicka złożyła na ręce ks. 
biskupa Lisieckiego w dniu 16 bm. oświadcze: 


na który się wniosek 
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Zła Książka i zła gazeta to największy wróg! 


ODEZWA DUCHOWIEŃSTWA W ŻYRARDOWIE. 


Duchowieństwo katolickie w. Żyrardo'vie 
z ks. kanon. Edwardem Szczodrowskim, pro- 
boszczem parafji żyrardowskiej, kościoła pod 
wezwaniem Matki Boskiej Pocieszenia, na cze- 
le, wydało odezwę do parafjan żyrardowskich 
o złych książkach i złych gazetach. Odezwa pod 
pisana przez ks. E. Szczodrowskiego, w stresz- 
czeniu brzmi: 

„Swiadkami jesteśmy, że mimo postępu ma- 
bardziej pogrąża się w występkach i zbrodniach 
terjalnego i wielkich wynalazków, świat coraz 
a pogrąża się dlatego, że nie zna Boga. Zła ksią 
żka i zła gazeta to największy wróg ludzkości! 
One odbierają ludziom wiarę w Boga, osłabiają 
miłość ku Chrystusowi. Zła książka i zła gazeta 
wyszydzają największe i najświętsze tajemnice 


Ważne dla robotników sezo- 
nowych wyjeżdzających do 
Niemiec. 


Chcieliby i nie chcą, a bez nas rady sobie 
dać nie mogą rolnicy niemieccy, których mniej 
obchodzi polityka a więcej możność zyskowne- 
go prowadzenia gospodarstwa, które i tak w nie 
zupełnie pomyślnym znajduje się stanie. Na ten 
rok Rada Państwa przyznała kontyngent ro- 
boiników sezonowych z Polski w ilości 100.000 
z dodatkiem 10.000 w razie koniecznej potrze- 
by. Niektórym wydaje się ta liczha za wy- 
soka i chcieliby ją znacznie zmniejszyć, a 
nadto jeszcze i to osiągnąć, aby polscy robotni- 
cy sezonowi zamiast w marcu czy kwietniu 
przyjeżdżali do Niemiec dopiero w czerwcu, 
gdyż do tego czasu ma być niewątpliwie wy- 
starczająca ilość krajowych sił roboczych. Tym- 
czasem rozlega się coraz głośniejsze wołanie 
o zwiększenie liczby polskich robotników se- 
zonowych, wogóle robotników zagranicznych, 
których silne i zdrowe ręce są rolnictwu nie- 
mieckiemu koniecznie potrzebne. Polityka po!i- 
tyką a gospodarstwo gospodarstwem. 


ZRÓWNANIE POLSKICH ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁOWYCH Z ROBOTNIKAMI NIE- 
MIECKIMI W DZIEDZINIE UBEZPIECZENIA 
` OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW. 


Rząd niemiecki ratyfikował Konwencję ge- 
newską z dnia 5 czerwca 1925 r. o zrównaniu 
* robotników obcokrajowych z krajowymi w dzie- 
'dzinie ubezpieczenia od nieszczęśliwych wy- 
padków. Ponieważ również i Polska do Kon- 
wencji tej przystąpiła, przeto polscy robotnicy 


wiary świętej, nie wykluczając nawet Najświęt. 
szego Sakramentu, kościołów, Stolicy Apostol- 
skiei, Biskupów i duchowieństwa”. 

Dalej czytamy w odezwie: 

„I kiedy w suplikacjach śpiewamy: „Od po- 
wietrza, głodu, ognia i wojny, zachowaj nas Ia: 
nie", należałoby w teraźniejszych czasach do- 
dać: „i od złej książki i złej gazety — zachowaj 
nas Panie!..." 

Odezwa żyrardowskiego duchowieństwa wy 
warła wielkie wrażenie wśród ludności nietylko 
Żyrardowa i okolic, ale również daleko poza 
śranicami okręgu żyrardowskiego. Stanie się 
ona niewątpliwie ważnym czynnikiem w proce- 
sie odwracania się ludności od brukowo-sen- 
sacyjnej złej i lewicowej prasy. 


przemysłowi, zatrudnieni w Niemczech, korzy- 
stają z korzyści, które Konwencja ta dla nich 
przewiduje. Korzyści te są. 

1. W razie śmierci robotnika z powodu nie- 
szczęśliwego wypadku, rodzina, zamieszkała 
w Polsce, ma również prawo do renty. 

2. W razie wyprowadzenia się robotnika pol: 
skiego, któremu przyznana została renta, pcza 
we nie spoczywają, to znaczy robotnik może je 
granice Rzeszy niemieckiej, świadczenia rento- 
również pobierać w obcym kraju. 

Ponieważ ratyfikacja przez Niemcy obowią- 
zuje dopiero od 18 września 1928 r., przeto wy- 
żej wymienione korzyści mogą się odnosić jedy- 
nie do tych wypadków, które miały względnie 
będą miały miejsce po tej dacie. 

Zaznaczamy przytem, że prawa polskich ro- 
botników rolnych są poza tem gwarantowane 
przez Konwencję polsko-niemiecką z dnia 24 li- 
stopada 1927 r. odnośnie do polskich robotni- 
ków rolnych. 

W razie jakichkolwiek w tej sprawie wątpli- 
wości, prosimy zwracać się o dalsze informacje 
do swych Konsulatów polskich. 
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KOŁDRY 


Puchowe na welnie i wacie. Materace 
włósienne i powijacze dla niemowląt. 


Poduszki i pierze gęsie. 
Poleca jedyna 


Kat. wytwórnia wyrobów pościelowych 


M. MATUSIEWICZ 


KRA<ÓW, ul. Poselska 20 
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ROZMIARY KATOLICKIEJ AKCJI MIŁOSIER- 
DZIA NA CAŁYM ŚWIECIE 


Statystyka działalności Kościoła katolickiego 
na polu miłosierdzia, obejmująca prawie wszyst 
kie kraje kuli ziemskiej, dostarcza wspaniałego 
obrazu miłosiernej pracy katolików. 

1. Szpitale, lecznice i schroniska dla starców: 
liczba zakładów 15.700, liczba łóżek 752.000, licz- 
ba zatrudnionych w tych zakładach osób 135000. 

e. Zakłady wychowawcze: 13.400 zakładów, 
668.000 tóżek, 70.600 pracowników. 

3. Ambulatoryjna opieks nad chorymi: liczba 
zakładów 96.300, przeciętna dzienna liczba cho- 
tych 2.389.600. 

4. Pomoc rodzinom: liczba instytucyj 140.000. 

5 Liczba katolików, którzy poświęcają się 
tym pracom charytatywnym: siostry zakonne 
550.000, księża i zakonnicy 32.000, zawodowi pie- 
lęgniarze i pielęgniarki, rzemieślnicy itd. 120.000 
Lez żadnego wynagrodzenia pracuje 6.650.000. 


ZW/IEZEK PRAPRA.. WNUCZĄT DZIEWICY 
ORLEAŃSKIEJ 


W związku z uroczystościami na cześć Dzie- 
wicy Orleańskiej, powstał w Paryżu związek ro- 
dowy ej prapra.. potomków. Są to rodowi nastę 
pcy błogosławionej bohaterki, ale nie wprost od 
niej pochodzący, lecz od jej trzech braci Jaque- 
mina, Jana i P.otra. 

Csób wywodzących swój ród od tych trzech 
prapieojców żyje obecnie we Francji i rzecz dzi- 
wna w Karadzię, razem mniej więcej 100. Wszy- 
scy o r.yna'i wezwanie do przybycia na uroczy- 
sto/ci ku czci wielkiej Joanny, które odbędą się 
dnia 28 lutego br. w miejscu jej urodzenia Vau- 
couleurs. Niędzy oczekiwanymi znajdzie się po- 
dobno 10 pan en 17-letnich, a więc dziewcząt w 
wieku męczeństwa swej prapra-cioci. 


ODKOPANIE DZIESIĘCIU KOŚCIOŁÓW 
W JEROZOLIMIE. , 


Otok Jerozolimy. angielska archeologiczna 
ekspedycja pod kierunkiem dra Robinsona od- 
kopała w Dierasz 10 kościołów z V i VI w. po 
Chr., świadczących o wielkim wpływie jaki mia 
ło chrześcijaństwo w owej epoce na granicy pań 
stwa rzymskiego. Zdaniem dra Robinsona dwa 
kościoły mają szczególnie ważne znaczenie, Pier 
wszym z nich jest kościół św. Teodora, komen- 
danta Amassji w Malej.Azji. Jest to największy 
z kościołów i mieści dwie kaplice oraz wiele bu- 
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dynków bocznych służących do celów nauczania 
i chrzczenia nowonawróconych. 

_ Jak wynika z napisów powstał on w latach 
492—496, przyczem użyto materjału budowlane- 
go pozostałego z ruin sąsiadujących świątyń 
prawdopodobnie opuszczonych w chwili, gdy 
miasto przyjęło nową wiarę. Drugim ważnym 
zabytkiem jest kościół poświęcony biskupowi Pa 
włowi. Podloga świątyni wyłożona jest mozaiką, 
a w środku każdego kamienia znajduje się licz- 
ba 526, oznaczająca rok powstania kościoła. 


ROZPACZLIWA OBRONA CERKWI. 

W dniu 27 bm, do wsi pod Bobrujskiem przy- 
była komisja dla odebrania cerkwi na mocy u- 
chwały miejscowej organizacji komunistycznej 
i zamienienia jej na klub. 

Ludność przybyła z sąsiednich wsi zapełniła 
cerkiew po brzegi i otoczyła ją ze wszystkich 
stron. Ludność ta uzbroiła się poprzednio w wi- 
dły, kosy i drągi, : 

Gdy komisja sowiecka próbowała wejść do 
wnętrza cerkwi, odepchnięto ją, a niektórych 
członków pobito. Zawezwąno wówczas pomocy 
milieji, ludność jednak oświadczyła, że nie opu- 
ści cerkwi i raczej da się rozstrzelać, niżby mia- 
ła oddać cerkiew na klub. Wobec tego zwróco- 
no się do Bobrujska o rewizję uchwały. 


YTROCKIEMU POZWOLONO WYJECHAĆ 
DO BERLINA 

Trocki wraz z rodziną, wedle nadeszłych do 
Londynu wadomości, ma wkrótce przybyć do 
Berlina. Słychać, iż otrzymał on od rządu sowie- 
ckiego pozwolenie na opuszczenie miejsca swe- 
go wygnania celem wyjazdu za granicę, Rzeko- 
mo już rozpoczął podróż do Konstantynopola, 
skąd uda się do Beriina. 

NA LITWIE REWOLUCJA, 

Woldemaras zalał już i swoim sadła za skó- 
rę, więc nic dziwnego, że zbuntowali się oficero- 
wie i część społeczeństwa z Plechowiciusem na! 
czele. i 

Woldemaras jednak spostrzegł się na czas i 
zarządził aresztowania zamieszanych w plano- 
wany spisek, musiał jednak aresztowanych 
pod wpływem opinji publicznej uwolnić. 

Chodzą pogłoski, że spiskowcem był nawet 
sam prezydent Smetona. 

Na razie nie udało się, ale co się odwlecze 
to nie uciecze. 


E: 


Zmarł w Borzęcinie emer, proboszcz z Witkowa nowego 


Ks. Stanisław Zaleśny 


Stały nasz czytelnik oraz wielki zwolennik SKL. W 
parafji swej rozszerzał „Lud Katolicki“ i zawsze był 
wierny idei naszej. Cześć jego pamięci. 
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Ważna wiadomość dla cierpiących! 
Wszelkie jak najtardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 


mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zzbów i inne 
podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i psawdziwy 


Ichtiomentol 


do nacierania 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy lchtiomentoł jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego lchtiomentolu: 


Laboratorjum apteki SZYMONA EDELMANA _Lvów vl. Testyńska 16. 


Wysyła się pocztą za poprzedniem przyst..iem należytości albo za zaliczką: 
5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowan em za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z o łaconą pocztą i pakowaniem 51 zł 


DOM MUZYCZNY :«-: 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, SZEWSKA 13 LK. 


wysyła mandoliny włoskie: * 
po 26—30 zł., koncertowe 
ozdohne 35—46 zł., skrzyp- 
ce szkolne ze smyczkiem 
23 zł., koncert. 30, 40 i 50 zl., 
klarnety 8 klap 38 zł., 10 
klap 45. 2 klap. 50 zł., 
gitary koncertowe 40—45 zł. 
Kornety 20 zł. Harmonie 
2 registry 29 zl., Wiedeńskie 1 rzęiowe 38 zł. dwu- 
rzędowe 55 zl, Nikl. „Gre Roskopf* patent z łańcusz 
3 zl, nikl. płaski zegarek słynnej marki „Enigma“ 
* zł., budzik 14 zl, brzytwv „Solingen“ po 6, Si 10 
z], maszynki do włosów 9—12 zł., djamenty do szkła 
| po 7, 912zł. Cennik ilustrowany zegarków i instru 


mentów darmo i opłatnie: 


Szaty Liturgiczne 

Sztandary i Chorągwie 

adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 

Fr. Kopaczyński i SKa 
w Krakowie ul. Bracka 2. 

(Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej). 


Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 


Aparata Kościelne 
| na skladzie 


i bronzi 


Nadzwyczajna Okazja Cla każdego! 


Z okazji Nowego Roku postanowiliśmy tanio 
wysprzedać stałe zapasy, które każdy z Was 
może nabyć o połowę taniej, niż w Waszych: 
miejscowościach. Wszyscy kupcy z całego kra- 
ju, a nawet z zagranicy kupują wszelkie towa» 
ry w Łodzi. za które Wy później ciężko zapra- 
cowanemi pieniadzmi placicie znacznie drożej. 
Firma nasza daje możność każdemu nabywania 
towarów z pierwszego źródła - wprost z Łodzi 
o połowę taniej, niż w Was.ych okolicach, bo 
cały komplet towarów, nadający się do każde- 
go domu, tylko 40 zł. a mianowicie: 1 szt. bia- 
łego płótna w najlepszym gatunku z marką 
„Widzewskiej Manufaktury”, zawierająca 17 m. 
na 6 koszul męskich lub 9 koszul damskich, 
3 ięczniki żakardowe w śliczne kwiaty. 3 rę- 
czniki kuchenne | obrus żakardowy biało-wzorzv= 
sty, dobry do prania 6 chusteczek białych do 
nosa, 2 pary skarpetek wełnianych i jeden kra- 
wat jedwabny. 

To wszystko razem wysyłamy tylko za 40 zł. 
za zaliczką pocztową, po otrzymaniu listowne- 
go zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru, 
Uwaga! Kupujący nic nie ryzykuje, gdyń o ile 
towar się nie podoba, przyjmujemy go spowro- 
tem, a pieniądze zwracamy. Ci, którzy nadeślą 


zaraz 3 zł. nie płacą kosztów opakowania i op- 
łaty pocztowej. — Omijajcie pośredników i prze- 
kupniów, napiszcie zaraz do naszego składu fa- 
brycznego1 


„Firma krajowa” F. E jacz. Łódź, Pl. Bątrow kiego 4 


Na żądanie wysyłamy ilustrow. cenniki bezpłatnie 


Piaski zegarek za 5'65 


wysyłamy tylko przez m-c Sty- | 
czeń po cenie reklamowej  ze- | 
garek kieszonkowy wyregulowa- | 
ny do minuty z piśmienną gwa- ® 
rancją za zł. 5.65, 2 szt. 11.20 B 
w lepszym gat. 6.85, 750, 9.50 | 
taki sam z imitacji złota 12.50 R 
; i 14.95. Zagarki z podobizną $ 
Ẹ Piłsudskiego I gat. 1050 i 12.50, Zeg. pla- R 
| skie kryte z imitac. złota zł. 22. — i 24. 
— b. płaskie "Urbana „ z imitacji złota 
13.95 i 16.95. Znanej ‘marki „A. Moser“ 
18.80, 21.80 i 24.80 z imitacji złota 29. 
Damskie i męskie na rękę 1095, 12.95, i 
15. — takie same z imitacji złota o 3 zł. 
| drożej. Budzik zł. 10.95 i 12.95, f. ,Jung- 
jj haus“ 14.95 i 16. — Za porto i opakowa- 
gnie płaci kupujący. 

Adresować: 


Pracownia Zegarmistrzowska 


"POLSKA KONKURENCJA, 


Warszawa, Nowy Świat 12 
18.22 


Zegar Ścienny biurowy zł. 
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DACHÓWKA ETERNITOWA CZESKA. 


Zawiadamiam kupujących że mogę dostarczyć już każdą iloś 

dachówki AZBEZTOWEJ CZESKIEGO wyrobu tak jak przed 

wojną dostarczałem. Gwarancja 100 lat. Wielkość płyt 40/40 
centymetrów kredyt 6 miesięcy. 


FIRMA: TRĘBACZ KARNIOWICE 


Poczta TRZEBINIA. Stacja Kolejowa DULOWA 
9992+0999999+9+9+999999299969 


NJE È 
fortepiany, pianina nowe i używane 
najkorzystniej sprzedaje 


WŁ. BOLOŃSKI 
a (Z. Raba zast.) Kraków 
4 Rynek gł. 34 Telefon 465 
| rok zał 1880 
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Jako zastępców filji: Szczególne znajomo- 
ści, Stosunki, lub też kapitał zakładowy mi- 
le widziane. 


Tygodniowy dochód około 150 -- 200 


dolarów. 


Informacje pod adresem: 


„Ihe Novelty” 


Valkenburg, Limburg, Holland 


Unieważniam książeczkę wojskową, wysta- 
wioną przez P. K. U. Tarnów na nazwisko Izy- 
dora Gawlika, rocznik 1906, zamieszkałejżo 
w Joninach. 


0004000400006066066000669466 
MASZYNY POTANIAŁY 
bo już od 260 ZŁOTYCH 


można nabyć maszynę bębenkową najnowszego 

systemu, nadającą się do szycia haftu i cerowania. 

Polecamy również rowery od 220 zł. Do każdej 
maszyny dołączamy długoletnią gwarancię. 


. Towarzystwo handlowe „IRWING” Kraków, ul. Grodzka 60a, 


00099999699209092999999999099 
OD REDAKCJI. 


W ostatnim numerze (5-tym) przez nieuwa- 


*gę zmieniono porządek stron w powieści „Ben- 


Hur”, wobec czego po ukończeniu przedruku 
wydamy arkusz ten powtórnie, żeby PT. Czy- 
telnicy, którzy powieść tę składają, nie stracili 


ani jednego arkusza, 


FUNDUSZ PRASOWY. 

P. Anna Wożźniakówna z Krościenka n. D. 
składa 5 zł i zaprasza p. Helenę Mikoleńską 
z Krościenka n. D., gospodę Kółka rolniczego, 
p. Rozalję Kościółek z Krościenka n. D., p. Fe- 
liksa Krawczyka właściciela Kółka ze Szczuci- 
na, p. Floreniynę Ślęczkowską ze Skrzynki, p. 
Józefa Jasaka ze Skrzynki, p. Jana Woźniaka 
ze Skrzynki i p. Józefa Woźniaka ze Skrzynki. 


Odpowiedzi Administracji. 


P. Wojciech Michno, Kąty miejskie — pre- 
numerata zapłacona do końca roku 1989, — Ka- s 
lendarz wysłany. 
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Szczucin, pow. Dąbrowa,Staraniem Stowarzy- 
szenia młodzieży Żeńskiej odbył się tu ośmio- 
tygodniowy kurs gospodarstwa domowego w 
Ochronce Sióstr Służebniczek pod kierunkiem 
Siostry Klary, nauczycielki kursu gospodarstwa 
domowego ze Szynwałdu. Na kurs zapisało się 
i uczęszczało 20 uczennic, Koszta urządzenia 
kursu pokryto z opłat uczenic. Z pomocą na ten 
cel pospieszyła również Rada powiatowa w Dą- 
browie, miejscowe koło Tow. Szkoły Lud.. Księ- 
żna Lubomirska i pp. Edward Ksawery Bogu- 
szowie. 


Jak wygląda świeckie wychowanie! 


W warszawskim sądzie okręg. rozpoczął 
się proces przeciwko kierownikom zakładu wy- 
chowawczego dla chłopców w Studzieńcu z os- 
karzżenia o nadużycia i defraudacje oraz o hicie 
i katowanie nieletnich wychowanków. 

O nadużycia oskarżony jest dyrektor zakła- 
du, Klemens Kwaśniewski. Oprócz niego o znę- 
canie się nad dziećmi oskarżeni są: Ludwik Pio 
trawski, Wacław Osiecki, Stefan Grochal, Jan 
Zdziennicki Józef Ossowicz, Wiktor Skowronek 
wychowawcy, oraz Edwad Mikołajczyk, Edward 
Rossowski, Damazy Budny i Józef Dabrowski — 
„pilnowacze' (starsi wychowańcy zakładu). 

Część podsądnych oskarżana jest również o 
zadanie ciężkich uszkodzeń ciała. 

Katowanie dzieci polegało na biciu kijami. 
gumami it. d. W zakładzie był stosowany wzgłę 
dem wychowańców system dzielenia na 2 grupy: 


rodzinę wolnych i karnych - , pomimo, że w 
regulaminie Studzieńca zabronione było bicie, 


do rodziny „wolnych“ stosowano je ..po ożcow- 
sku’. do rodziny zaś „karnych“ bez ograniczeń. 
Wychowawcy przez palce patrzyli na to. 

Między innemi w zakładzie zdarzył się na- 
stepujący takt: 

Jeden z wycbowańców, będący na usługach 
u dyrekotra, bawił się w lesie z 2-letniem dzie- 
ckiem dyrektora. Gdy dziecko zaczęło krzyczeć, 
przybiegł dyrektor, chwycił chłopca za gardło 
i rzucił nim o drzewo. Wychowaniec uległ zła- 
maniu ręki. 

Oto są skutki wychowania Świeckiego „peda 
gogów', którzy nie kierują się zasadami wiary 
i miłości Chrystusowej. Czyż niema u nas Sale- 
zjanów, Michaelitów, lub Misjonarzy? Dlacze- 
go społeczeństwo zamiast w ich ojcowskie ręce 
oddaje dzieci-sieraty w ręce katów.?! 
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Oprócz Siotry Klary, która kursem kierowała 
i praktyczną część kursu prowadziła, wykładali 
jeszcze na kursie p. prof. Bobrowski z Tarnowa, 
instruktor rolniczy na pow. dąbrowski, p. Fli- 
sowska, zarządczyni apteki i burmistrzowa, pp. 
Wiitekówna i Trelówna, miejscowe nauczycielki, 
p. Dr. Markowski, lekarz miejski i przełożona 
Siostr Służebniczek w Szczucinie. 

Zakończenie kursu i uroczystość „Opłatka" 
cdlyły się dnia 26 stycznia br. Przy licznym u- 
dziale gości popisywały się uczennice z uaby- 
tych wiadomości ną kursie. 

lotrzeba takich kursów jest wielka. Wsie na- 
sze i miasteczka tak jeszcze pod wieloma wzglę- 
dami zacofane, -tak brudne i niechlujne gospo 
darstwa u nas czy to w polu ogrodzie, w stajni, 
w kuchni. czy oborze tak bez żadnego postępu 
prowadzone, trzeba zmienić na lepsze, trzeba po- 
dnieśćc. Zadanie to spełnią napewne dobrze, mą- 
drze i praktycznie prowadzone Stowarzyszenia 
mlodzieży. 

W 


Od 30-tu 4 SĘ 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 
firanki, narzuty - kapy na łóżka 
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w wielkim r po cenachifabrycznych 


50-ciu własnych Filjach 
PRZEMYSŁ — LINOLEUM 


KRAKÓW, Rynek Główny 10. 


WARSZAWA BIELSKO 
Marszałkowska 143. Wzgórze 20. 


DO POŁOWY LUTEGO. 


W moich krótkich przypon:nieniach była już 
mowa, przed dwoma miesiącami, o potrzebie 
dobrego ziarna siewnego, Jeśli więc teraz tę 
sprawę jeszcze 1az poruszę, to dlatego, że przed 
miot jest nader ważny, a obecnie ostatni czas, 
by owe siewne ziarno mieć w pogotowiu. O cóż 
chodzi? — o to, żeby nasi rolnicy zerwali raz 
nareszcie z metodą niedbalstwa — z metodą 
siewu ziarna, które może na ospę dla świń b '- 
łoby w sam raz, ale nigdy do rozpłodu. 

W jednym z artykułów Dra Dewarki czyta- 
my, że gdyby wskutek większej dbałosci a sa- 
mą uprawę roli i ziarno do siewu podniósł się 
urodzaj w Polsce tylko o 47 i pół kg. za ha. 
czyli o jakąś marną ćwiartkę z morga, to wszeł- 
ki niedobór, w zbożach mielibyśmy pokryty. — 
Niema tu mowy, ani o nawozach sztucznych, ani 
o udoskonalonych metodach uprawy — co w3- 
maga pieniężnego nakładu, chociaż się opłaca, 
ale o tych najprosi$zych zabiegach, które ko 
sztują li tylko nieco osobistej pracy gospodarza 
i jego rodziny. 

Więc np. przebranie grochu siewnego ręcz- 
nie — ogromnie ważny i korzystny zabieg. Prze 
konalem się, że tak! wybór ziarna podnosi plon 
o 1 i pół do 2-ch korcy z morga — w stosunku 
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do grochu, jak najlepiej oczyszczonego na młyn- 
ku. Chodzi tu bowiem nietylko o wybór najgruh 
szego i kształtnego nasienia, ale i o wybranie 
ziarn nie robaczywych, czego żadna maszyna 
nie jest w możności dokonać. 

Dla średnich nasion, jak np. jęczmienia, 
owsa — chocby kilkakrotne młynkowanie bę- 
dzie już nader pożytecznym zabiegiem, a tym- 
czasem najczęściej bywa, że się przemłynkowu- 
je tylko raz, a odchód ćwiatrki z korca odwia- 
nego zboża uważa się za oczyszczenie dosta- 
teczne. Tymczasem odwrotnie być powinno, to 
znaczy, że z korca zboża od miału powinno się 
tylko ćwiartkę najplenniejszego ziarna odcią- 
śnąć do siewu, a 3 ćwiartki uważać za poślad. 
Jednakże jeśli nie jesteśmy pewni, że nasze 
zboże siewne jest dostatecznie plenne, jeśli to 
jest odmiana zastarzała, wyrodzona, to koniecz- 
nie, ale to koniecznie trzeba zmienić nasienie 
zamiast paprać się z własnym. W sprawie tej 
instruktor chętnie udzieli wskazówek, gdyż już 
w pierwszym roku wróci się ta różnica nakła- 
du, zwłaszcza, że ziarno wyborowo-pienne rza- 
dziej siejemy niz nierodne, a przecież i mniej 
go wychodzi, i 

Nasion takich jak koniczyny i trawy, w go- 
spodarstwach małych, nie opłaci się produko- 
wać, zwłaszcza, gdy nie mamy czystych pól. 
Ale też i zakupywać te ziarna do siewu trzeba 
umiejętnie, W tym jednak często się błądzi, bo 
kupuje się niedbale — byle taniej, nie bacząc, 
że koniczyna zanieczyszczona kanianką, to klę- 
ska, z której trudno się potem wykopać. Niech 
będzie najdroższa, ale wyborowa, bo taka tyl- 
ko da zwartą roślinność, a więc plon paszy naj- 
bogatszy. Obmyśleć te wszystkie sprawy i zą- 
krzątnąć się w celu sprowaczenia wyborowega 
nasienia do wiosennych zasiewów, to właśnie 
teraz ostatni czas, (AROL). 
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O poszanowaniu dobra publicznego! 


Gorzej niż podatki, gorzej niż przednowki 
trapią nas nieraz chłopów nasze wady, z któ- 
rych czasem większa dla nas szkoda wypływa, 
niż z wszystkich klęsk elementarnych. 

Miałem wczoraj małą pogwarkę z kumo 
trem Ślizoniem — co u nas jest przysiężnym, 
z powodu wiadomości, którą wyczytalismy 
w gazecie. 

Ślizoń przynosi mi ją do chałupy, daje ją 
i mówi: Czytajcie swaku. Biorę i czytam: 

„P. poseł Witos jechai niedawno w prze: 
dziale pierwszej klasy pociągu jadącego z Kra- 
kowa do Warszawy. P. Witos nie zabiera ze so- 
bą widocznie szczotek do czyszczenia ubrania 
i butów. Ale. pocóż p. Witosowi szczotki? 
W przedziałach pierwszej klasy znajdują się 
przy oknach firanki, a p. Witos, nie namyslając 
sią wiele, czyści ifirankami swoje cholewy. One- 


gdaj wszedł prawie do przedziału konduktor 
i przyłapał b. premiera na „gorącym uczynku”. 
P. poseł musiał zapłacić 5 zlotych grzywny“. 

Czytam i czuję, że się rumienię; rumienię 
się ze wstydu, jaki p. Witos przynosi naszemu 
chłopskiemu stanowi, bo przecież wedle „naj- 
lepszych” nas mierzą a tu taki wstyd. 

Ze słowa do słowa zaczęła się pogwark... 
Ślizoń, człowiek z otwartą głową — bywalec, 
był i w Ameryce i w Danji — potrząsnął ino 
smutnie głową i mówi: To nasza wada wspólna, 
okropna wada. Napatrzyłem ja się u obcych, u 
Duńczyków na ten przykład. Tam inne porząd- 
ki, tam dobro publiczne święte — świętsze niż 
osobisty majątek i kary straszne za zniszczenie 
tegoż a nię głupie 5 zł — Dlatego też to naród 
bogaty — mówię mu — a u nas, gdy dziesięć 
lat temu posadziła gmina śliwy przy drodze, ta 
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co się działo? Jeden kijem — inny skałą je cia- 
pał, aż dopiero starszych kary a młodszych 
bicie nauczyło szanować dobro gromadzkie. — 
Przecież na tę firankę płaciliśmy podatki — to 
nasza chłopska krwawica — nasza własność 
wspólna — własność całego narodu, całej Po.- 
ski, a p. Witos buty nią czyści! źle! Żeby to 
zrobił jaki ciemny człowiek, to nie mówię — 
rzecze kumoter — biedny on — może go nie 
nauczono cnót obywatelskich, ale żeby taki, co 
w Belwederze i w Bristolu sypiał, co powinien 
być przykładem dla narodu i swoich braci —- 
to naprawdę okiutny dla naszego chłopskiego 
stanu wstyd. 

— lii! kumie — mówię — nie martwcie się! 
Jeszcze chwała Bogu nasi bracia chłopi są nie- 
raz kulturalniejsi niż ci co w czarnych portkach 
chodzą i na porcelanie jadają, a że się znajdzie 
jeden i drugi, co to powinien w towarowvm w +- 
gonie jeździć a nie jak ludzie — to trudno. Nie 
można jednym mierzyć całego narodu. 


KALENDARZ TYGODNIOWY 
LUTY. 


10 Niedziela. Zapustna 
"11. Poniedziałek. Łucjana 
12. Wtorek. Fu'alji 
13. Środa. Popielec 
14. Czwartek. Walentego. 
15. Piątek Faustyna 
16. Sobota. Julianny. 


" TRAGICZNA ŚMIERŚ CHŁOPCA POD KU- 
PA IGLIWIA. O niezwykłej śmierci 11-letniego 
chłopca, syna gospodarza Narlocha, donoszą z 
osady Brody przy Kosobudach w powiecie choj- 
nickim. 

Otóż krytycznego dnia udał się chłopiec na 
podwórze swego oica, by bydłu podać ściółkę. 
składającą się z suchego igliwia, które znajdo- 
wało się obok chlewa w wielkiej kupie. 


Wskutek panujących mrozów utworzyła się 
na powierzchni kupy gruba. cężka warstwa w 
rodzaju klosza. U dolnej podstawy tył ów klosz 
podważony ponieważ codz'ennie ściółkę z wnę- 
trza wybierano. Wobec tego położenie górnej 
skorupy było chwiejne i groziło każdej chwili o 
sunięciem się. 
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I takieśmy sobie rozmawiali póki nas moja 
kobieta spać nie wygnała. Myśl ta, że jednak 
naród nasz musi się jeszcze wiele cnót obywa- 
telskich nauczyć nim dojrzeje do władzy — nie 
dała mi już spokoju, dopóki do szanownej Re- 
dakc'i nie napisałem tego listu. 

Nie róbcie więc nam wstydu i naszemu sta- 
nowi p. pośle Witosie — szanujcie własność pu- 
bliczną -— własność kupioną za naszą krwaw-- 
cę i pot, własność całej tei biednej Polski. kto- 
ra tylko wtedy będzie wielką i bogata, gdy jej 
dzieci nauczą się szanować wspólne dobro. 

Przykład powinien iść z góry — chyba, że 
p. wójcie uważacie, żeście tak nisko upadli, ż: 
nikt was nie widzi. 

Przyjmijcie p. pośle te słowa od brata chło- 
pa, który nie był premjerem, ale był zawsze. 
nie chwalący się. dobrym obywatelem i wspol- 
ne nasze polskie dobro szanuje więcej od swego 

Józef Litera, 
gospodarz małoroiny z Sądeckiego. 


KURZE e 


TOE EAA 

Nieszczęście chciało, że kiedy Stefan brał z 
wnętrza kupy ściółkę, podważyła się zupełnie 
rówrowaga górnej skorupy i na biednego chłop- 
ca osunęła się prawdziwa lawina igliwia, zasy- 
pując go doszczętn'e. 

Posśpieszono nieszczęśliwemu z pomocą, lecz 
kiedy wydobyto go z pod igliwicznego kopca 
biedak kył już martwy 


BANDYCKI NAPAD NA PLEBANJE W 
ŁAŃCUCIE. Z Łańcuta concszą o napadzie na 
plebanję w Łańcucie. Dwóch bandytów przy po- 
nocy wytrychów wt rgnęło do pokoju księdza 
Mazanka. steroryzowali go, poczem nrapast"icy 
zarządali wydania kluczy. Z szufledy biurka 7ra 
bowali 562 zł. i 3 zegarki, z kasy paraf alne] 510 
zł Następnie 7wiązali mu ręce i pod groźbą 
śmierci zakazali wzywania pomocy Po dwóch 
godzinach zdołał dop'ero ksiądz wydostać się z 
więzów i zaalarmować policję. 


LTDOWY DOM PARAFJALNY W SZCZU- 
CINIE ma sta”ać w najbliższej przyszłości. zig 
bowiem intenzywnym rabiegom ks. Kanonika 
Ligezy, Kurja Biskupia w Tarnowie vdzieliła 7e- 
źwolen'a na z' udowarie tekiego do~u na grun- 
tach rarafjalnych. Wiado > ość ta ucieszvła w zy 
stkich nadzwyczajnie. Bak bowiem takiego do- 
mu dawał się odczuwać nie”miernie, gdyż budy- 
nek Kasy Tra S'efczy”a nie nadaje się z rozmaj 
tych rowedów do większych zebrań, a szczegól- 
nie przedstawień teatrelnvch i t. a. O zoreani- 
zowaniu specjalrego I" omi etu w iym względzie, 
sporzydzeniu dotyczących planów, podjęciu 
szczegółowych uchwał i energiczrego zabrania 
się do tego z”ożnego dzieła, by upragn ony budy 
nek stanął w jakna krótszym czasie, doniosę na 
stępnym razem. 

Wład. Janikowski 
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O NOCNYM SPOCZYNKU DZIECKA. 


Często skarżą się rodzice, że ich dziecko nie 
sypia dobrze, że hywa niespokojne we śnie, że 
długo uie może usnąć i często się budzi w nocy. 
Od czego to zależy? Czy rodzice mogą wpłynąć 
na dobry sen dzieci? Niewatpliwie. 

Zdrowemu dziecku w wieku od 2 do 10 lat po- 
trzeba 12 godzin nocnego spoczynku. I po połud- 
niu nie zawadzi 1 do 2 godziny spoczynku. Waż 
ną przytem rzeczą jest w którym czasie dziecko 
kładziemy do spoczynku nocnego. 

Pierwszym warunkiem szybkiego zaśnięcia 
i dobrego, spokojnego snu jest zachowywanie 
raz na zawsze ustalonego czasu i to mianowicie 
najlepiej od godziny 7-mej wieczorem do 7 z ra- 
na. Należy przestrzegać nietylko długości snu 
samego, ale też godziny układania dziecka o 
snu i to z bezwarunkową słalościa, Od tego bo- 
wiem zależy dobry i spokojny sen dziecka. 

Niestety zbyt wiele powodów wstrzymuje ro- 
dziców od zachowywania stalych godzin w tym 
względzie. Zdarza się np. że goście przybyli. roz- 
mowa jest w najlepszym toku, tak, że nie chcia 
nohy się rozłączyć, choć dziecko już od dawna 
główkę zmęczoną pochyliło na lonie maiki. 

Alho matka pragnie ojcu. zajetemu przez ca- 
ły dzień poza doniem, pokazać dziecko choć wie- 
czorem, aby mu sprawić radość. Dziecko nazbyt 
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długo bawi się z ojcem, który je buja, i biega 
z niem tak. że ono całkiem wybija się ze snu. 

Inni znów bardzo nierozsądni rodzice, chcąc 
pochwalić się .zdolnościami, swego dziecka 
przynoszą je z lózka rozespane, byle tylko zado- 
wolić swą próżność rodzicielską. A skutek ja- 
ki bywa, matka następnie godzinami musi sie- 
dzieć nad łóżkiem rozkrzyczanego dziecka i wy- 
imyślać najniemożliwsze sposoby, aby je znów 
uśpić. 

Nie pochwalamy też zwyczaju, bardzo ruz- 
powszechnionego. mianowicie, opowiadaniu ba- 
jek i śpiewania piosenek przy łóżku zasypiają- 
cego dziecka Jest to niepotrzebne budzenie wy- 
obraźni w dziecku, które słuchając bajek i pio- 
senek coraz więcej się rozbudza zamiast 
usnąć. Gdy wreszcie sen je zmoże, niespokojne 
sny je trapią i przestraszają. Wrażenia całego 
dnia już dostatecznie wpływają na umysł dzie- 

cka, tak, że godzina przed spaniem powinna być 

wolna od takich wzruszeń, Dziecko powinno się 
wtedy zajmować spokojnemi rzeczami, jak ła- 
twemi grami, lub łatwą robótką. 

Skoro dziecko położono do łóżka, powinno 
w zaciemnionym pokoju pozostać samo. a wte- 
dy uśnie niewątpliwie. gdyż wie, że się niem 
nikt już nie zajmuje. Chcąc dziecku zapewnić 
sen spokojny ogółem a przedewszystkiem wie- 
czorem, należy podawać mu tedy lekkie potra- 
wy, iak jaja, papki, owoc gotowany i t. p. — 
Chodzi o to, aby nie wywołać niepotrzebnego 
budzenia do oddawania moczu. Przynajmniej 3/4 
godziny przed udaniem się na spoczynek powi- 
nien się odbyć ostatni posiłek. 

Przekonac się też jeszcze powinno, kładąc 
dziecko do łóżka, czy ma nóżki ciepłe. Letnia ką 
piel wkrótce rozgrzeje zimne nóżki. Obmywanie 
letnią wodą całego ciałka. a szczelne po niem 
nakrycie, też wywołuje szybkie zaśnięcie dziec- 
ka. Oczywiście, że nie należy zapomnieć o tem, 
aby dziecko przed udaniem Się na spoczynek za- 
latwiło swe potrzeby cielesne. 
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Grobowiec ženy króla Salomona. 


W Jerozolimie znaleziono grobowiec z mu- 
mją żony króla Salomona. Grobowiec przewyŁż- 
szać ma wspaniałością grobowiec Tukenhame- 
na. Przy mumji znaleziono zwój papyrusu z tek- 
stem hebrajskim, który pochodzi od samego 
króla Salomona i zawiera pochwały cnót umi- 
łowanej żony Salomona. Według papyrusu żona 
Salomona pochodziła z Manchu. Panieńskie je: 
nazwisko brzmi Moti Maris. Zmarła ona w 36 
roku panowania króla Salomona i została po- 
chowana w pałacu. 

Tekst papyrusu powiada, że na trzy miesia- 
ce przed śmiercią ukochanej żony przybył 
z Egiptu jej ojciec, Amento, objuczony podar- 
kami, ale z tajemnym zamiarem, pozbawienia 
Salomona tronu i zawładnięcia królestwem w 
imieniu króla edipskiego. Pewneśo dnia prosii 


Amento Salomona o prywatną rozmowę, roz 
kazawszy poprzedn. o swej córce, by naiała tru 
cizny do wina. — Końcowe słowa papyrusa 
brzmią: Gdy Moti weszła, niosąc wino w dzba: 
nie i kubki, nie podejrzywałem zdrady, chociaż 
zauważyłem, że była śmiertelnie blada. Skoro 
Moti nalała wino w kubki. spostrzegłem, że 
Amento nie wyciągnął po niego ręki. Pomimo 
to, nie przeczuwając niczego, podniosłem kube% 
do ust. W tym momencie Moti, która stała obol, 
mnie, wyrwała mi kubek z ręki i wypiła jednym. 
tchem wino. Kilka chwil stała nieruchomo, a je 
ojciec z okrzykiem wściekłości wypadł z kom- 
naty. Wkrótce potem Moti skonała w mych ra 
minac.h Podstępny Amento chciał mnie otruć 
ale jego córka, a moja ukochana żona ocalił: 
mi życie, sama się poświęcając. 
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Endecka rozmówka. 


Mówił Stasio Grabski 

Do Stasia Rymara: 

—- Któż powie, że „Ende“ 
Nie zwalczała cara? 


Dzisiaj z nas historja 

Oną plamę zdejmie, 

Bo walczymy z Carem 
Nawet w polskim sejmie.! 
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WESOŁY KĄCIK, 


Szanuj przełożonych. 


Mam odpisać dła naszej pani przepis kuchar- 
ski. Czy mogę napisać „Weź pół funta cukru..." 
czy też muszę zmienić na „Niech pani weźmie“. 


— Powinien pan nosić miękkie kapelusze — 
mówi szef, który przez omyłkę usiadł na melo- 
niku swego buchaltera. : 

— Czy bardzo pana szefa bolało? — pyta za 
niepokojony pracownik. 


Nowobogacki, 


Pan Nowobogacki ma przed willą zegar sło- 
neczny, Kiedyś wieczorem stanął mu zegarek, 
dzwoni na lokaja, lecz dowiaduje się, że wszyst- 
kie zegary w willi stanęły. 

— To niech Jan. spojrzy na zegar sloneczny. 

— Kiedy już ciemno, proszę jaśnie pana. 

— To nie możę Jan zapalić latarki? 


| Zuch. 
— Tatusiu, ja wcale nie płakałem u deniy- 
sty! —— 
To dobrze; zuch z ciebie, masz za to zlo- 
tówkę. A czy bardzo cię bolało? 
— Wcale nie bolało, bo dentysty nie bylo w 
doniu, i =A 


Wymagania. 
— Widzisz, mężulku, jak mogłeś sprawić mi 
taki zawód? i 
— A co się stalo? 
— Przecież dzisiaj masz imieniny, a nie przy 
niosłeś mi żadnego prezentu, żebym ci go mogla 
podarować. i 


Mniejsze zło, 
-— Dlaczego się pan tak nagle do wszystkie- 
go przyznal. Byłbym pana napewno obronił. 
— Tak, banie mecenasie, ale żona powiedzia 
ła mi w przerwie, że jeśli mnie zasądzą na wię- 
zienie, to się ze mnią rozstanie. 


Polskie zapusty. 


Okres czasu zwany karnawałem, po polsku. 
zapustami, jest znany zdawna i u dziesiątków 
narodów. W zimie, przed trudami prac wiosen- 
nych i lata zapragnęli ludzie rozjaśnienia mrocz 
nych dni. Zabawy i zwyczaje zapustowe są w 
Polsce szczególniej malownicze i ciekawe. 

Zapusty w Polsce znane są od niepamię 
tnych czasów. Kronikarze zanotowali, że już 
młody król Władysław Warneńczvk szczesól- 
niej wesoło „obchodził zapusty w Budzie, swej 
węgierskie stolicy, gdzie na zabawy wówczas 
zaprosił Elżbietę, wdowę po Albercie Raku- 
skim. 

Zapusty w Polsce zawsze były okresem we- 
sela dla młodvch kojarzacych sie par, a zakoń. 
czenie ich było urozmaicone zabawami, mają- 
cemi na celu ośmieszenie i prześladowanie 
nieszczesnych, którzv zostali kawalerami (lub 
pannamij, przy zbliżajacym sie wielkim poś- 
cie. Oto w różnych okolicach Polski był zwy- 
czaj, że do mieszkań kawalerów sąsiedzi wcią- 
śeli wielki pień drzewa, który wybrana ofiara 
ZNnIuszona była ciągnąć do karczmy i tam „oku- 
pywać się“ swym prześladowcom. W krakow- 
skiem w ostatnich dniach karnawału chwytano 
młodzieńców i włożywszy im grochowy wianek 
na głowę zmuszano do tańczenia, nóki zziajany 
nieszcześnik nie udzielił datku lub podarków 
tozbawionemu tłumowi. Na kuiawach. podczas 
ostatków, stawiaja w karczmie beczkę, a na 
niej talerz, gdzie składa sie datki dla muzvkan- 
ta, zwane tam „pod koziołkiem': młodzież mes- 
ka i żeńska wzajemmnie czyni sobie w*rńd 
śmiechów zarzuty z powodu „staro kawaler- 

“stwa” lub „staro panieństwa'. a óraiek wza- 
mian za ofiarowany mu „podkoziołek'* oddaje 
daiacej osobie do tańca przez nia wybraną 
dziewczvnę lub młodzieńca. 7wvczaj ten pocho 
dzi jeszcze z czasów pogańskich. 


Wiadomo, że „niech sie co chce dzieie — 
krakowiak się śmieje", Zgodnie z tem przvsło- 
wiem w krakowskiem zawsze lud tak się bawił 
w zapusty, że ochrzcił je mianem — „dni szalo- 
nvch'. Szczególniej przv końcu karnawału, "dy 
jeden z dni, zwanv „Babskim combrem" był 
dniem publicznej zabawy, urządzonej na rynku 
krakowskim przez przekupki W dzień „Com 
bra” w południe wleczono też w Krakowie z 
przedmieścia Piaski bałwana z szmat i słomy, 
którego potem tłum przed Sukiennicami rozry 
wał, wiążac ten zwyczaj ze wspomnieniem ja- 
kiegoś ongi burmistrza, nazwiskiem Comber, któ 
ry miał Krakowiaków srodze uciskać podatkami. 

Trzeba stwierdzić, że podobnie, jak stroje 
ludowe są niejednokrotnie naśladownictwerm 
ubiorów szlachty lub hajiduków magnackich tak 
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samo i obyczaje ludowe nieraz mają swe źródło 
w tem, co włościanie widzieli we dworze szla- 
checkim. Oto, naprzykład wśród szlachty był 
zwyczaj, że przy końcu karnawału, w tak zwa- 
ne „kuse dnie”, jeden z gości obecnych na przv- 
jęciu zapustnem stanąwszy na podwyższeniu 
wygłaszał kazanie, będace zbiorem dowcipnych 
paradoksów, jako pożegnanie gospodarza. 

Podobne „mowy” wygłaszano i wśród ludu, 
a zamiast balów maskowych, chłopcy i dziew- 
częta chodzili przebrani za kozy i niedźwiedzie, 
albo naśladując przebranych cyganów. 

Ciekawym bardzo i szczerze polskim zwy- 
czajem jest w Krakowskiem przebieranie się za 
fantastyczne uosobienie karnawału t. j. za tak 
zwanego „Zapusta'. Jest to młodzieniec prze- 
brany w kożuch, wywrócony wełną do góry, o- 
pasany powrósłem, zwysoką tekturową czapką 
na głowie, ustrojoną wstążkumi, papierkami 
i gałęzią choiny: w ręku trzyma toporek dre 
wniany z dzwonkiem; towarzysze „Zapusta”, 
przebrani za dziadów noszą kosz, gdzie składa: 
ją zebrane podarki. 


Na Podlasiu, podczas zapust, kładą w karcz- 
mie wielki kloc drzewny i gospodynie skaczą 
przezeń, możliwie na'wvżej, wierzac, że im wy- 
żej skacze tem wvżei len im wyrośnie' Gosp) 
darze. naśladuisc małżonki. skacza. wróżno wi 
sobkość zboża. Skakanie to jest zwane „babskim 
tańcem na len". 


Pełnvm  noezii jest zwyczai Wielkanalsk:, 
roznpowszechnionv w powiecie Inowrocławskim, 
tak zwane „zabijanie graika”. Oto o północy, 
bieciadnicy wvwożą przygrvwajaceśo Sobie, 
wię'skiedo skrzynka na tarzce z karcymv w no 
le. Jeden z ciasnacvch obok taczki, niecie gar- 
nek popiołu, drugi trzyma kota. Na miedzy rzu- 
cata śarnek z poniołem na tłaczke śraika, a ko- 
ta wynnszczała w nole Zmvkaiacv kot ma svm- 
bolizować uchadzaca duszę skrzynta, którv na 
śmierć sie zańruywa wśród = zbierającej zapus' 
nej swawoli: Dzis! dziś! dziś! 

Trzeba dodać, że fak Rnże NEMGTEnie bez 

akuti”. nodohnie na Podlasiu zanusty nie mo- 
Są cie nheiść hez snecjalnvch notraw. któremi 
sa „brłabuchv”, czvli pszenne bułeczki. wielko- 
ści jehłka, obleware roztobiona słonina ze 
skwarkami; pieką także „rzeczuchv”, smażone 
na patelni z różnemi iarzvnami. Pierwszy posi- 
lek po skończonvch zapustach musiał obvczajo- 
wo się składać jedynie z mleka, jai i śledzi, a 
dania te zwałv się , „podkurkiem”". Rozochoceni 
goście protestowali przeciw takiei kolacji. u 
wtedv gospodarz pokazywał im kufel pełen 
drożdży na znak. Że na więcej go niestać, Go 
ście odjeżdżali kuligiem. © 


Wydawca: „Spółka wydawnicza „Lud Katolicki” — Redaktor odpowiedzialny Michał Sabatowicz. 
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